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OKRĘT ZABEZPIECZONY.
P raw dziw e zdarzenie .

Przeszłego łata b aw iłem  w  B alt im o re , 
*kąd m ię bardzo ważna i  pilna sprawa n ie­
spodzianie do St. Thom as p ow ołała .  Szuka­
łem przeto takiego o k r ę t u , któryby  w  kie­
runku. do tegoż stanowiska odpłynąć zamie- 
*«af. Na kotw icy  n ie  stał jak tylko jed en  
®tatek gotów  do ro zw in ięc ia  żagli; jego  w e ­
wnętrzne urządzenie  b y ło  w ca le  n ie w y ­
godne , a kapitan jego  s łyn ą ł  z ponurego i 
nieznośnego charakteru. Jednakże znaglony 
potrzebą, nie mając czasu do stracenia, po­
stanowiłem na tym  statku puś^ ć się w  po­
dróż. Itazałem zanieść na pokład mój pa­
kunek, i 'prosiłem kapitana , aby mnie uw ia­
domił, skoro zamyśli rozw inąć żagle.

M ło d y  cz ło w iek  mający lat dwadzieścia 
i p ięć,  rzadko jest w  kłopocie jak ma czas 
przepędzić; z radością w ię c  spędziłem  dwra 
dni w  przyjem n em  u c z u c iu , Jakie tylko na­
dzieja odbycia morskiej podróży w  sercu w e- 
»ołem spraw ić może. D rugiego dnia w  nocy 
przekonaw szy s ię ,  że w iatr  ciągle naszemu 
odpłynieniu nie sprzyja, udałem się na spo­
czynek ; aż oto mocne stukanie cio d rzw i 
przebudziło mnie ze snu smacznego. Statek, 
rzek ł  do innie m ajtek, rozwija  żagle ,  ju ż  
podnoszą kotwicę. Kapitan Burker kazał po­
w iedzieć, abvś pan sie n ie zw ło czn ie  na po­
kład stawił.

Na te s łow a w yskoczyłem  z łóżka i czć.m 
predzej sie ubrałem. P r zy  brzegu zastałem 
łódź na p o go to w iu , i za ch w il  kilka już  by­
łem  na pokładzie statku. Kapitan był tak

m ocno w ydaw aniem  rozkazów  z a ję ty , iż się 
mi zdaw ało , jakby n ie  postrzeg ł przybycia 
mego. Jednakże p rzerw ałem  m u na chw ilę 
to  za trudn ien ie , i zapytałem : dla czego tak 
niespodzianie odbijamy od lądu?

»To nie clo wpana le cz  do mnie należy*, 
o d rzek ł  opryskliv i e ; »sądzę, iż  wpana m iej­
sce jest  w kajucie.*

Pomimo surową tę  odpow iedź , nie  po­
szedłem  jednak do ka ju ty ,  lecz  pozostałem  
na pokładzie,  aż pokądeśmy odbiw szy  od 
p o rtu ,  na szerokie m orze nie w y p ły n ę l i ;  
z tern wszyslkiem  osada okrętow a nie mało 
zużyła p r a c y , zanimeśmy na w ysokość mo­
rza  wydostać się mogui, a lbow iem  n ie p rze ­
rw an ie  dął w iatr  p rzec iw n y.

Nadaremnie usiłow ałem  odgadnąć p rzy ­
czyn ę tego nagłego podczas tak n ie p rz y ­
jaznych  okoliczności odbicia od lądu M a ­
jąc  ju ż  dowmd uprzejmości kapitana, uzna- 

em za rze cz  bezow ocn ą zapytać go po raz 
drugi w  tej m ierze. U kładłem  się w ię c  spać 
p ow tórn ie ,  i  m e wstałem  już z mojej w i­
szącej kolebki, aż pokąd mi znać nie d ano, 
że ju ż  śniadanie zastawiono.

W szed łszy  do jad aln i,  zd ziw iłem  się b a r­
d zo , a zarazem i u cieszyłem , żem w  niej za­
stał nader piękną, młodą damę i starego j e ­
gomości, który się je j  i jcem  b yć  zdaw ał. Nic 
ini o tein nie p ow ied zian o, że p rócz  mnie 
są jeszcze inni podróżni na okręcie. Prosi­
łe m ,  aby mnie im jako tow arzysza podróży  
p rzed staw iono, i postrzegłem  w k ró tc e ,  iż 
obecność icii w yn agrodzi mi dostatecznie od­
rażający charakter kapitana. Pan M onti b y ł  
uprzejmym  i rozm ow nym  c z ło w ie k ie m , p o ­
siadał g łębokie i rozmaite wiadomości. Córka



je go  m iss  Harriet M onti,  z rodzaju K re o le k ,  oznaczać m iały. P ra w ie  każdój n ocy  miewał 
bytu w p raw dziw em  znaczeniu s łow a piękną. kapitan d ług ie  ro z m o w y  z p o ruczn ikiem , 
W m iłych , błękitnych jej oczach oznajmiał który  w  d ow odzen iu  okrętem często go za 
się w y ra z  dobroci, rozum u i w e so łe g o  do- stępował. Kilkakrotnie zeszedłem  ich niespo- 
wcipu. Ojciec kochał ją  namiętnie. sNi^ ma dzianie na zagłębianiu  się w  morskich ma* 
o n a ,  tylko mnie jed nego  na śvwecie« mó- pach, które z naszą żeglugą żadnego związK** 
w ił  nieraz do m n ie , »a ja  tylko dla niej źyję.« n ie  miały ; w te d y  obadwaj g d y  mnie postrze- 
Wszelaho zdaw ało  s ię ,  iż łagodność je j  nie gli, zdawali się być pomieszanymi. Pomiesza' 
sprawiała na kapitanie B urker  najmniejsze- nie to d ziw iło  m nie , i w zbu dzało  w e  miiie 
go wrażenia; charakter jego  b y ł  za surow y, jakąś o L aw ę , jakieś smutne p rzeczu cie  m®' 
aby ta powabna istota ująć go mogła. W ob- szczę śc ia , cnociaż do takiej o b a w y wlas<cX' 
cow aniu  z nami b y ł  on zaw sze zimny, milczą- w ie  żadnego pow odu nie było. 
o y ,  i bardzo rzadko dzielił  nasze ro zm o w y. Nie najlepsze miano o nas na okręcie  sta- 

Już sama pow ierzchow ność kapitana Bur- ranie. Stół nasz nie b y ł  n igdy dostateczni® 
bera miała w  sobie coś odrażającego. W zrok za o p a trzo n y ,  a nakoniec przyszło  do tego 
je g o  b y ł  n iem iły  i zyzem  patrzący; twarz żeśm y w  tej m ierze  przed  kapitanem uzab 
ogorzała od skwaru słońca, była  śniadą kru- się musieli, Ale ten jak z w y k le  niegrzeczny; 
stą pokryta; na g ło w ie  w i ł  się czarny w łos n ie  chciał s łuchać naszych przedstawień 1 
k ę d z ie r z a w y ,  a obejście się i c z y n y  jego  z n i c z e m  nas odpraw ił.  T y m  sposobem m® 
zg ad za ły  się zu p ełn ie  z jego  tw a rz ą ,  na któ- innego nam nie pozostało , jak tylko zgroma* 
re j  złość i chytrość b y ły  dokładnie uzna- dzić spoinie w szystkie nasze zasoby, wktd-

reśm y się p r z y  w yb ieran iu  w  podróż za' 
opatrzyli. Julija, służąca panny Harriet) 
otrzym ała rozkaz gotowania dla nas j®' 
dzenia. G d y  kapitan B urkier  dowiedzie 
się o t e m , ro zg n ie w a ł  się bardzo i zaczął 
przebąkiw ać o jakichsić groźbach, htórycheś- 
m y  nie rozum ieli.  O i tego czasu* zerw ał 

go z niin się obejścia. Zdawało się ,  iż kapitan z nami wszelką zażyłość; m ałe nasze ron®
c z u ł  jakąś rozkosz w  zadawaniu cierpień ----- --------- ' —  *'------------------------~ 1— J- :'”
tem u nieszczęśliw em u. Salomon, tak się 
z w a ł  M u r z y n ,  p rzeraża ł  częstokroć cały  
okręt sw ćm i jęka m i,  a pan je g o ,  jak gd yby  
dia nasycenia okrucieństwa sw e g o ,  za ten 
krzyk jeszcze  bardzićj smagał nieszczęśli­
w ego. N ieraz zd a rzy ło  się ,  żeśmy go cał­
kiem  krwią zbroczonego z rąk tego okrutni- 
ka w yd a r l i;  tym  sposobem biedny Salomon 
p r z y z w y c z a i ł  się uw ażać nas za sw ych  w y ­
bawców-. Nie jedną małą przysługą starał 
nie nam okazać swą w d z ię c z n o ś ć , a p rze d  
n k rą lo w y m  k u c h a rz e m , so o :m daw nym  
przy jac ie lem  i p ow iernik iem  o ś w ia d c z y ł ,  
że m iss  Ilarriet jest a n io łe m , i by łby na­
w e t  S z c z ę ś l iw y m ,  ody by  jej na klęczkach 
m ógł służyć.

C ały  nasz statek miał coś osobłiwszeeo 
tajem niczego w  sobie. Ładunek jego zda­

w a ł  sic być  znacznym  i k o s z to w n y m ; do- 
w t i p n i  majtkowie często sobie żarty  z tego
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m ionowane.
Jednakże rzecz  osobliwsza! cz ło w iek  ten 

z ludźm i okrętow ej osady ż y ł  za poufale, 
co p om ięd zy naczelnikiem  a podległym i 
na o kręc ie ,  bynajmniej nie jest  zw ycza jem ; 
p rzeciw nie  zaś M u r z y n  u sługu jący  w  kaju­
cie  , b y ł  codzieńnie celem  jego nic-ludzkie

s t r o i l i . a:o m c rozum;iałe m . co te żarty

u w o ln io n e  od jego obecności,  tem bardziej 
się do siebie zbliżyło.

W  p ierw szy  tydzień  żeglugi naszej,  sprzy- 
jała nam bardzo piękna pogoda. Prawie 
każdy w ie c z ó r  spędzaliśmy na pogadance 
pod rozpiętym  namiotem. Jednego w ie c z o ­
ra ,  gdyśm y podczas blasku księżyca sjfcdzicjj 
na p o kład zie ,  rzekła  panna M onti:  »GdybV 
też m orze  b yło  zaw sze tak spokojne, a ni®' 
bo zaw sze  tak pogodn e, sądzę, iżbym  w o­
lała żyć  na m o rz u ,  niż  w jakim kolw iek kra­
ju. N iepraw daż o j c z e , że  n aw et najlękli .v- 
sza dziewTczyna nabrałaby o d w a g i , gdyby 
ciągłe tak p rzy jem n y  miała w id o k ,  jakiego 
m y w  tej ch w ili  używam y.«

»Co do m nie,  kochana Harrieto«, odrzekł 
o jciec, »nie b ard zoby  mi podobało się ży ­
cie żeglarza. Ja lubię r o z ry w k ę  i odmian? 
naw et w  zatru dn ien iach , a m ożeż b yć  co 
bardziej jednostajnem , jak życie  okrętow e?1'

> Ale czyliż  odmiana koniecznie do n a s z e g o  
szczęścia potrzebna? Nie śmiej się ojcze
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z nierozsądkti m ojego, lecz  gd ybym  b y ła  
właścicielką w ielkiego  o k r ę tu , i była  p ew n ą 
ciągle pogodnego nieba i spokojnego mo- 
f za; zebraiabym  w  około siebie wszystkich 
najszczerszych m ych  przyjacii  ł ,  i p o p ły n ę ­
łabym z nimi w n a jo d le g łe jsz ą  przestrzeń  
morza. Podzielalibyśm y nasze ch w ile  w e ­
dług upodobania; żaden zachm urzony ka­
pitan nie p r z e r y w a łb y  r o z ry w e k  n a s z y c h , 
żaden c ierpiący  c z ło w ie k  nie  raz i łb y  nas 
swym w id okiem , żaden bolesny ję k  nie obił­
by się o nasze u ch o !  Spokojnie żylib yśm y 
W najprzyjem niejszem  t o w a r z y s t w ie , którę­
dy ty lko jedn a  śmierć ro z łą c zyć  mogła. A ja 
sądzę, iżby  tylko na m orzu  tak piękne ma- 
^zen.e u rze czyw iśc ić  się m ogło.«

»Prawdę m ówisz H a n ie t o ,  gdyby ty lko 
diorze iniało takie iniejsce, któreby p rzeciw  
burzom zabezpieczone b y ło ;  mało z n a c z y ,  
gdy się ludzie  ro z łączą  i rozejdą na zimni, 
ale c i ,  których na mor*,u los r o z d z ie l i ,  nie  
zaw sze na tym  św iecie  się znajdąU

T ejże  samćj ch w ili  postrzegłem  Salomo­
na, który z b r ż y w s z y  się do mnie ukrad­
k iem , i zalecając mi p rzezo rn o ść ,  palec na 
Swych gru bych  ustach po ło ży ł.  Przystąpi­
w szy  do niego r z e k łe m : »Cóż tam słychać 
mój S a lo m o n ie , m oże masz mi co w ażnego 
pow iedzieć?*

»Tak jest ,  mam panu pow ied zióć  rzecz  
bardzo w ażn ą! p r a w d z iw ie ,  r z e c z ,  która 
najważniejsze skutki za sobą pociągnąć 1110- 
żel  AIe...«, to r ze k łszy  zam ilk ł,  i  z n ie w y ­
m owna lękiiw ośclą spojrzał na około siebie.

vNie obawiaj się p r z y ja c ie lu , kapitan Bur- 
ker spi jak zabity  na swojej macie, a maj­
tkow ie będ ący  na straży , ni:: słyszą nas 
w  tem miejscu.*

»Jeżeli ta k , w ię c  pow iem . P o n iew aż  massa  
(pan) Jones i m assa  M onti byliście zawsze 
łaskaw ym i na biednego M u rz y n a ,  chciał­
b ym  w ię c  teraz w yśw iad czyć  wam przysłu- 

ę. •—  Zostajecie w szyscy  w  wielkiem  nie- 
ezpieczeństw ie !... llapitan postanow ił ten 

okręt zatopić.*
- ,'Jako? Co ty  m ówisz Salom onie?*

»Acli m assa , chciej mnie posłuchać, obja­
w ie  ci całą tajemnice! W czorajszej nocy pod­
słuchałem  kapitana Bnrkcra rozm ow y z po­
rucznikiem. Słyszałem wszystko jak najdo­
kładniej... Jeslto plan piekielny, p rzez  z łych

d uchów  w y m y ś lo n y ;  mają w  planie dno o- 
k rę iu  p rzew iercić .  Szoner ten  jest zabez­
pieczon y w ie lką  kw o tą ,  a nie ma w  sw ym  
pokłada ie najmniejszego ładunku. P a k i , 
skrzyn ie  i k u fry  napełn ione są piaskiem i 
kamieniami. Cała osada onrętowa w cią g n ię ­
ta jest  do tego spisku. Na m ieliźnie Baha- 
iny....«

»A ty  co tam ro b isz ,  p rzek lęty  M u rzy n ie ?  
D la  czego n ie  b ierzesz  się do roboty  p ró ż ­
niaku ?«

Salomon, otsoro głos ten p o s ły sza ł ,  który  
mu bardzo doLrze b y ł  z n a n y ,  w ym kn ął się 
tak spieszno z naszej ka ju ty ,  jak gdyby  go 
nie  było . Jednakże umykając r ie m ógł uni­
knąć kapitana, który  Lak m ocno kopnął go 
n o g ą , że go na pokład pow alił.  Z trudnością 
d ź w ig n ą ł  się biedny M u r z y n ,  a z m iejsca ,  
w  które  go B urker u d e r z y ł ,  krevy się lać za­
częła strumieniem. P o cze m  kapitan udał 
się zn o w u  do swej ka juty ,  a na okręcie 
g łęboka cisza osiaała.

Ale ja  zaledw o do siebie z zadziwienia  
p rzy jść  mogłem. R z e c z ,  o której w łaśnie  się 
d ow ied zia łem , w yjaśniła  mi okropnie w s z y ­
stko, co dla mnie dotychczas tajemnicą być  
się zd aw ało; całe  zachow anie  się kapitana, 
p rzy m ó w k i i żarty je go  majtków, które nie­
raz słyszeć m usiałem , nagle nasze odplyn ie-  
nie pomimo nieprzyjaznego wiatru , w s z y ­
stko to nie b y ło  ju z  dla mnie żadną zagad­
ka. Zacząłem  dokładnie zastanawiać sio nad

o   ̂ i  c  • * * °

naszen: położeniem  i p rzem yśliw ałem  nad 
sposobami zniw eczenia  zgubnego planu ka­
pitana. Skoro m iss  M onti udała się do swej 
kajuty, natychmiast oznajmiłem je j  ojcu nie­
b ezp ieczeń stw o , jakie nam zagrażało. N a­
radzając się dość długo nad sposobami, p o ­
stanowiliśmy nakoniec czekać spokojnie, p i  
pokąd kapitan swego planu w y k o n y w a ć  nie 
zaczn ie, a potem mieliśmy korzystać z w sze l­
kich okoliczności, jakie ty lko vs naszej mo­
cy  zostawać beda.

ł c * C & lJakże się wszystko nagle w  około nas 
zm ieniło! O w a  dotychczas tak spokojna że­
gluga, o w e pogodne n ie b o ,  o w e ciche mo­
rze  , okazały  się nam teraz n iebezpieczne 
i pełne zgubnych przepaści. Na miejsce 
b e zp ie cze ń stw a , niespokojność w  nasze ser­
ce w stąpiła, która ani na chw ilą  spoczynku 
nam nie dała. Bez ustanku zajmowaliśmy się 
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tą m yślą , co tu począć, jak sob ie zaradzić, gdy 
.stateczna chwila nadejdzie. Z trwogą zapytywa­

liśm y jeden  drugiego, azali jeszcze  daleko je ­
steśm y od m ielizny B ah am y, o której m i Mu­
rzyn nadm ienił ?

W takim stanie n iep ew n ości, w  którym  um ysł 
dla uniew innienia braku odwagi i m ężnego po­
stanowienia zw ykle w sieb ie w m aw ia, ze jeszcze  
chwila działania n ie nadeszła , upływ ały tak 
m n ie jak panu M ontem a wszystkie godziny. Je- 
dynem  naszem  staraniem było ukrywać przed 
piękną naszą towarzyszką n iebezpieczeństw o , 
które z każdą ubiegającą chw ilą , coraz bardziej 
nam  zagrażało , i n ie dać ani m ową ani uczyn­
k iem  nuim niejszego pozoru , z k lóregoby „lbo 
kapitan albo jego  lu dzie Jom yślćć się m o g li, ze 
o jego  przedsięw zięciu  zawiadom ieni jesteśm y.

T ym  sposobom  całe trzy dni u b ieg ło . Czwar­
tego dnia pod w ieczór , siedzieliśm y wszyscy troje 
jak zw ykle na pokładzie. Zaczął d a l wiatr po­
m yślny. Okręt nasz pruł falc z  tana nadzwy­
czajną szparkością, iż miss  M onti postrzegłszy  
to , zapytała pocicliu  swego ojca, azali to jest  
zw yczajem , by okręty także pod noc rozpinały  
wszystkie swe żagle. Zaledwo że to w yrzek ła , 
natychm iast pojaw ił się na pokładzie kapitan, 
który wziąwszy sondę , k ilkakrotnie rzucał ją  
w m orze, n ie rzekłszy przytćm  do nas aby j e ­
dnego słow a, jak głęboka jest w oda, na którejśmy  
p łyn ęli. Pom iędzy osadą okrętową panowało z ło ­
w ieszcze , n ieszczęściem  zagrażające m ilc /cn ic . 
W szyscy m ajtkowie zgrom adziwszy się na pokład  
statku, poglądali na kapitana w zrokiem  pełnym  
znaczenia. Miss  M onli nicw icdząc sama dla cze­
g o , zb lad ła , usta jej drzeć zaczęły; ujęła za 
rękę swego o jea , i w twarzy jego  starała się wy­
czytać sm utne potw ierdzenie okropnego swego  
p rzeczu cia ; ale te n , dla ukrycia przed nią nie- 
apokojności, która serce jego  d ręczyła , twarz 
swą od niej odwrócił. Salom on, z którym  od czasu 
jak m i tajem nicę tę odkrył, jur. w ięcej m ów ić  
nic m ó g łe in , przylągł na pokładzie w tylnym  
kącie okrętu. Na całej twarzy jego malowała się 
największa trw oga, zdawało s ię , iż d uże, czarne 
oczy  jego  głębokość morza zm ierzyć usiłują. 
Po trzykroć zapędzał się do nas , jak gdyby z któr 
rvm /. nas pom ów ić pragnął, i każdą razą cofał 
się w stecz, i znow u na sw em  m iejscu  przylegał.

Nakoniec zeszed ł księżyc i rozlał najpiękniej­
sze św iatło w około. Od czasu do czasu tylko 
zasłaniały go przed naszem i oczym a chm ury , 
a wtedy cala powierzchnia m orza pokrywała się 
grubą i ciem ną szatą. Wiatr był niestały równie 
jak i blask k siężyca , raz dał gw ałtow n ie , raz 
znowu słabnął i u c ic h a ł, a żagle raz były wzdęte 
m ocno , raz znow u za om dlałym  wiatrem w po-

zdłuż rejów na dół spadały. Przez czas niejab 
m knęliśm y po gładkim  krysztale m orza , późnie, 
zaczęły h uczeć fule i uderzały w czoło o k rę tu  > 
lecz n ie m in ęła  c liw ila , a ju ż  m orze znowu **? 
uspokoiło. . .

W tem  nagle przeraźliw ym  g ło sem  krzyk®? 
M urzyn: „m ielizn a , m ielizn a  I ju ż  widzę skop®' 
ły! n iem itiic  chwil k ilk a , a ju ż o nie uderzym y1 

,-Czego wrzeszczysz szatanie 1« wrzasnął kaj"' 
tan i rzucił się na M urzyna, jak lew  rozsróz0' 
n y, „jeżeli jeszcze tylko jedno słow o rzeknie**’ 
uduszę cię poczwaro 1“

„Kapitanie Barker*, rzek ł pan Monri zbli*^' 
wszy się  do n ieg o , „żądam od c ie b ie , abyś n*' 
tycbm iast okręt w inną stronę skierow ał. Wic' 
m y o twoich zam iarach, jesteś podłym  w m)’c  ̂
oczach.*

„Majtkowie!* ozw alem  się także i ja z mej 
strony, »nie słuchajcie w ięcćj tego człow ieku; 
011 z.am^śla okręt zatop ić, by zagarnał do sŴ J 
k ieszen i kwotę , którą ten okręt zabezpieczono-' 

„Nieprawda l!<’- odrzekł Burker. »W y jesceści® 
wierutni k łam cy i buntownicy. D alćj do m m e ’ 
towarzysze, p om n ijcie , żem  waszym  kapitanem- 
M ogęż się na was spuścić P«

1 ow szem , na nas w szystkichI hurra! n ie c h  
i \je  kapitan !-

W tej chw ili zam ieszania statek lnocnem  ud< 
rżeniem  w strząśniony, stanął na m iejscu . N* 
ten dowód zdrady wszyscy zam ilk li i pobledli 
na twarzy. Po niejakiej chw ili uroczystego m ik  
czenia podniósł s ię ,  i znow u uderzył powtórni® 
z strasznym trzaskiem o skałę , poczem  znów® 
otanął na m iejscu . R ozpięto wszystkie żagle; 
dla u lżenia okrętowi rzucono wszystek ładunek  
w m orze , ale n adarem nie, okręt juz się z m iej- 
sca nie ruszył.

Na ten widok jakiś szatański u śm ićch  prze-, 
m knął się  po twarzy kapitana.

P ołożen ie nasze było bardzo niepoltojące. Nb  
gdzie n ie m ożna było doslrzedz w ybrzeża, na 
okjbło otaczały nas odludne m orskie skały i m ie­
lizny , któreśm y z daleka po białawej barwie 
rg^f-znawali.

Zuszedł nakoniec k t ię ż y c , i coraz większa cie­
m ność zaczęła nas otaczać. W tedv znowu zerwał 
się  wiatr gw ałtow ny, w zdęło się  m orze , w ście­
k łe  bałwany uderzały całą inocą w czoło na­
szego statku; m e trudno było p rzew id zieć , i i  
niezadługo w kawałki się roztrzaska. Kapitan 
rozkazał spuścić w m orze szalupę. W chw ili 
gdy on sam z wszystkim i swym i ludźm i zajmo­
wał siu tą pracą, przy ulotnym  blasku światła 
postrzegliśm y w niejakiem  od nas oddaleniu ska­
łę ,  która się do m ałej wyspy podobną być zda­
wała. Już była szałupa do odplynienia gotowa,
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oto jeszcze raz zatrzeszczał statek straszliw ie 

' tejże sam ej chw ili rozpęk ł sic na dwie częśc i, 
* natarczywe fale lu n ę ły  w jego  wnętrze.

W szyscy skoczyliśm y w sza lu p ę, wyjąwszy pa- 
n» M onti, który poruczywszy swą córkę m ojej 

leczy, jeszcze raz usiłow ał dostać się do swej 
aj u ty , dla ocalenia z niej niektórych ważnych  

Papierów. Chwilą późn iej, gdy po szczętach okrę­
tu id aa i lin  się trzym ając, aż do m asztu się prze­
darł i w szalupę skoczyć zam yśla ł, porwała go 
olbrzymia fala i ze sobą poniosła! Miss  Monti 
ujrzawszy to , padła jak nieżywa , kapitan przeciął 
tym czasem  lin ę , która szalupę jeszcze z bokiem  
statku łą c z y ła , i kazał sterować do m ałej wyspy. 
»Nie m yślm y ju z o ocaleniu tego starca*, rz ek ł,  
^szczęściem  będzie dla n a s , je ż e li sami się oca­
limy.*

M ajtkowie przyłożyli w sze lk ich  s ił do stero­
wania sza lu p ą , nakoniec dostaliśm y się szczęśli­
w ie do skalistej wyspy , ale gdyśmy na nią wy­
siedli, natychm iast rozpękła  się skołatana szałupa.

tV tej ch w ili zawsze jeszcze otaczała nas tak 
gruba ciem n ość , iż nikt n ie ważył się  wyjść na 
rozpoznanie b liższe tej w y sp y , na której zna­
leźliśm y schronienie. N ieszczęśliw ą miss  Har- 
riet, będącą ciągle b ez przytom ności, zaniosłem  
do jask in i, którą na szczęście znalazłem  tuż przy 
m iejscu , gdzieśm y wylądowali. Ju lija , jej s łu ­
żąca i ja , d ługo staraliśmy się nadarem nie przy­
w ołać ją do życia. Nakoniec przyszła do s ie b ie ,  
i m usiała usłyszeć sm utne za p ew n ien ie , że juz  
n ie  m a ojca I Ż ałość jćj rozdzierała serce m oje. 
Zabrakło nawet słów  na ukojenia jej żałości.

N ie m inęła  god zin a , aż oto biedny Murzyn  
przyb iegł z radością i oznajm ił m i , iż o podał 
usłyszał głos człow ieka o pom oc w ołającego , i 
sadzi, że to n ie kto inny, tylko pan Monti. Po- 
skoczyłem  natychm iast za n im  w k ierunku , który 
m i w sk aza ł, i zaczęliśm y obadwaj w ołać co nam  
sił stało... N iezadługo u słysza łem  g ło s , który 
m i dobrze b ył znany. D zięki n ieb u , pan Monti 
b ył ocalony. U chw ycił się on jednego szczętu  
z  rozbitego statku i zawinął na n im  do brzegu. 
»Teraz jestem *, tak w olał do n as, ^oddzielony 
od was m ałą , m orską odnogą , którą obejść za­
myślam.*

Chociaż oddalenie tak było w ie lk ie , żeśm y  
jed en  drugiego zaledwo dosłyszeć m o g li, jednak­
że starałem  się go odwieść od tego z a m y słu , 
uważając go za bardzo n iebezpieczny w ciem no­
śc i, która jeszcze ciągle nas okrywała; poczem  
nakłoniwszy g o , aby spokojnie aż do białego  
dnia na m iejscu się za trzym ał, pospieszyłem  
do jego  córki z doniesieniem  o sz.cześliwetu U -  

ratowaniu ojca.
Z jakąż niecierpliw ością oczekiwaliśm y dnia 

następnego. Nakoniec n ad szed ł, a śród brzasku

postrzegliśm y pana Monti na drugim  brzegu zato­
ki , która n iem al p ięć  set stóp m iała w obwo­
dzie. Harrieta w yciągnęła ręce l<n sw em u ojcu. 
Pau Monti w o ła ł do n a s , ale wiatr obróciwszy  
się rozw iew ał jego  słow a; tym  sposobem  w idzie­
liśm y ty lko , jak sp ieszył obejść za to k ę , a z na­
szej strony p ob ieg ł Salom on naprzeciw  n iem u.

N ie m inęło  p ó ł godziny, a ju ż  w rócił M urzyn  
sam jeden  z sm utną twarzą. »A ch , zaw iedliśm y  
się w naszej nadziei«, zaw oła ł: rnie jestto zato­
ka, ale kanał m iędzy dwiem a wyspam i.

Niespodziana wiadom ość ta nabawiła nas po­
wtórnie największą niespoltojnościa. Ani ja ani 
pan Monti n ie u m ieliśm y p ły w a ć , a szałupa była  
tak rozpękniętą i uszkodzoną, iz niepodobna  
było puścić się nią pow tórnie na m orze. Każdy 
z obecnych okazywał gotowość swą dopomaga­
nia nam  w n ieszczęściu . T ylko jed en  kapitan  
n ie chciał do tego się przychylić. Gdy go m aj­
tkow ie p y ta li, azali nie ma jakiego sposobu do 
dania m u pom ocy, od rzek ł, że n ie ma , i że ten  
jegom ość n iech  sam dla sieb ie szuka sposobu  
przeprawienia się przez ten  kanał.

CDokończenie nastąpi.)

DONIESIENIE LITERACKIE.

W  m iesiącu  sierpniu roku zesz łego  , og ło siłem  
prospekt na dzieło lizyczne w sześciu tom ach  
wyjść m a ją ce , a tym czasem  oznaczyłem  przed­
p ła tę na tom  p ierw szy, który jest częścią obra­
zu fizyki istniejącej. Gdy jednak ozwały się g łosy  
z zagranicy osób gorliwych o dobro p o sp o lite , 
żadające, ażebym  od razu kom pletn ie obraz fi­
zyki istniejącej wydał; posłuszny tem u g ło so w i, 
oraz głosow i su m ien ia , że trzeba w szystkie s iły  
poświęcać dla dobra sp o łeczn ości, w ykoń czyłem  
dzieło ca łk ow ite, które acz jest tylko częścią  
m ego p lanu  ogólnego , który dałem  p o zn a ć , 
przecież m oże się nazwać k om p letn em  w sw oim  
rodzaju , kiedy całkowity obraz stanu aktualne­
go fizyki zawiera. —Przychylne chęci szanownych  
o só b , dających m i otuchę wsparcia w m oim  za­
m iarze, ozwały się szczególn iej z gubernii w i­
le ń sk ie j, k ijow skiej, p odolsk iej, w o ły ń sk ie j, 
niem niej zG alicy i, Księztwa Poznańskiego i L i­
p ska.—Tak w ięc Bóg w szechm ogący, który m i 
u dzielił s i ł ,  natchnął oraz innych, ażeby te siły  
skutecznem i być m ogły . W takim  stanie rzeczy, 
ogłaszam  prospekt na dzieło we dwóch łom ach  
wyjść mające razem , z których pierwszy zaw ie­
rać będzie M echanikę, Cieplik; drugi natekę o 
Ś w ie t le } E lek trycznośc i , M agnetyzmie i  Elektro-  
M aynetyzmie.  M echanikę starałem  się treściwie 
. krótko przedstawić , zastosowując prawdy z niej
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pożytku sztuk i rzem iosł. —  W  nauce o Cie­

p lik u  rozciągnąłem  sio n ierów nie wiecuj , przyj- 
lnuj? c uh ład z k u lieta , a trzym ając się ścisłości 
w  doświadczeniach Gaj-Lusaka. O parach i ma- 
chinach  parowych, rzecz tralttowalem  aajrozcią- 
g le j. Tablice lic z k o w e , w które nasze fizyki 
dosyć obfitu ją , opuszczałem  , przywodząc je  o 
tyle tylko, o ile  m i potrzebne byty do wycią- 
gnienia jakiego w ażnego stosunku. W  nauce o 
Ś w ie tle , trzym ałem  się system atu N ew ton a , zo­
stawiając szczeg ó ł system atu D e  kart a do ścisłej  
krytyki, co jednak m a być przedm iotem  oso­
b nego dzieła. Prawo refrakcyi przypisywane 
pusitioe  Deltartowi , dow iodłem  wspierając się 
pism am i Di lambra , iż ono rzeczyw iście należy  
s ię  naszem u W itelionow i. O A chrom atyzm ie , 
w spierałem  cię pracami w ielk iego naszego ftzy- 
jo lcga  św iętej pam ięci Jana M iłego. O elektry­
czności rzecz traltCowałem najrozciąglej— o m a­
gnetyzm ie tylko w ustępach przy nauce elektry­
czności. —  W  elektryczności uw ażałem  g łów nie  
•Stos W olty , a w m agnetyzm ie ig łę  m agnesow ą; 
z połączen ia  tych dw óch narzędzi i ścisłej uwa­
gi ich  działań , pow stał elektro-m agnetyzm  sta­
nowiący dzisiejszą nową lizyltę. —  Naukę o e le ­
ktryczności p od zieliłem  na trzy okresy —  pier­
w szy , od początku do w ynalezien ia m achiny  
elek tryczn ej— drugi, do Stosu W olty —  trzeci, 
do Ampera , który jest razem  okresem  naszego 
czasu. —  Ilzecz p rzeb ieg łem  h istorycznie, przy­
wodząc ciekawe wypadki, prowadzące do odkryć 
i wynalazków. W spom niałem  też o zasłużonych  
osobach chronologicznie. Z g o ła , starałem się 
n ie tak dawać relacyję o nauce, jako raczej 
wzrost jej powolny w całym  korpusie przedsta­
wić. W traktacie lizylti nowej o elek lro-m agne-  
ly zu tie , najpłodniejszym  w zadziwiające fakta , 
gdzie je-szczc nie m asz drogi przetartej należy­
cie , m u sia łem  ją sobie sam powięltszej części 
to ro w a ć,— Prace w ielkiego A m pera, Arrago , 
lie ifu ere la , Paradaja, Sawarego , D e  la Ilivow  , 
S tu /o n a , Si b ek a , zachwycały szczególn iej du­
szę m oje. D zie ło  B uijuerela: Biblioth. Unieers. 
Annal de Chirn, dostarczały m i nieprzebranych  
m aleryjalów .—  Nareszcie rzecz zakończę zasto­
sowaniem  elektro-m agnetyzm u do Nawigacyi, do 
T elegrafu. Ostatnią m aleryje p rzebiegn ę h isto­
ryczn ie , w ym ieniając usiłowania Salwy z roku  
1791 w H iszpanii , prace ju ż  daleko posuuięte  
Sóineringa z r. IB12 w M n ich o w ie , nareszcie 
S le in ch e ila , dodając uwagi tyczące się popra­
w ek. Zam knę zaś wszystko wiadom ością o Da- 
guerrotypie. Wydanie n ie będzie zb y tk ow n e, 
ale postaci sz lad ietuej. Figury będą na kartach 
ś_ród druku.

Kosztować będzie zip . 25 dwa tom y k om p le­
tne bzyki istniejącej , ltlórą starałem  się wysta­

w ić ta k , na jak im  stopniu u narodów oświof J- 
nych sio i. O dw ołuję się do serc m iłośu tb ó^  
le j  p ięknej i do najszlachetn iejszych  uczuć pod­
noszącej n au k i, i m am  nadzieję niezachwianą, 
iż m nie w m oich  usiłow aniach  w esprzeć raczą.t” 
Unikając zaś zwyczajnego trybu zbierania p rze łl 
piaty na dziełka p ow szed nie, dla zabawy tylko 
społeczności p ośw ięcon e, który dziś bardzo małą 
ufność w zb ud za, i dla teg o , prawie jakby da* 
wna pamiątka tylko się powtarza; pokładam  r3' 
czej nadzieje w sercach poczciwych , , gorThfł® 
dobro pospolite m iłu jących  o só b , iż  sposobem  
pom iędzy sobą przyjacielskim  , ch ęci m oje ła­
skawie w esprzeć raczą. N ie odzywam  się  
w im ię przyjaźni m ojej , a le  w im ię m iło śc i nauk 
i dobra pospolitego.

Za głów ny punkt korrespondeucyi, naznaczam  
Szczebrzeszyn w gu b ern h  lu belsk iej pod Zamo­
ściem . J ó z e f  ŻochotDóki.—r.  iS iO -

Z E  L W O W A .

Tygodnika ro ln ic zo -p rze m ysło w eg o  p o d  R e dakcy .h  
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr.  19. i o b e jm u je  
J )  O  u p r a w ie  m a rz a n n y  czyli  k ra p u  ( D o k o ń c z e n ie ) .  2) 
O  s ie jb ie  lu c e r n y  m ięd zy  k o n o p ie .  3 )  S p o s ó b  p .  Vitz- 
th u m  p o s t ę p o w a n i a  z p sz czo łam i .  4 )  Sku tk i  w ę g 'a  r o ­
śl innego  na  ro ś l in n o ść .  5 )  S p o s ó b  p r o d u k o w a n i a  dc-  
b r y c n  p i e c z a re k .  6 )  Kmin p r o s t y  f  Curu.n carlfti) j a k o  
ro ś l in a  p a s t e w n a .  7 )  . a k ie  i adal  są  w id o k i  d la  c u k r o ­
w ni  e u ro p e j s k ic h .  8 )  Ś ro d e k  p r z e c iw  p ie g o m .  J )  W i a ­
d o m o ś c i  cz a s o w e .

N o w i n y  l i t e r a c k i e  z W i l n a .  ( Z  lis tu  p i s a n e ­
go p o d  dn iem  15go k w ie tn ia  r .  b . )  Z  d ru k a rn i  T e o f i l a  
G l i i c k sb e tg a  w yjdę  t eg o ż  n a k ła d e m  d o  p r z y s z ło r o c z n y c h  
k o n t r a k tó w  k i jow sk ich  ( k t ó r e  na maj o d ł o ż o n e  b y ć  m a ­
j ę )  n a s tę p u ją c e  d z i e ł a :  1)  W o ł y ń  i Podole  p rz e z  Ale­
ksa n d ra  h ra b ię  P r z e z d z i c c k i e g o  (n u to ra  Wspomnień  
o Szw ery i . )  2 )  T e g o ż  Próby dramatyczne polskie ,  zawic'- 
ra jącc  w  so b ie :  Halszka z  Ostroga,  d ram a t  h i s to ry c z n y  
w  5 ak ta c h  ę p r z e d n u o t  juz  d ra m a ty c z n ie  p r .  J . J .  K r a ­
s z e w s k i e g o  o b r o b i o n y )  i Kapitulik,  k o m e d y ja  w e  2 
a k t a c h ,  u ło ż o n a  ze  znanć j  p o w ia s tk i  J a d a n i a  z Z d -  
t o r a ,  t eg o ż  nazw iska .  3 )  T o m  d ru g i  D z ie ł  S zeksp ira ,  
p r z e k ła d u  K e f a l i ń i k i e g o  ( k s .  H o ł o w i ń s k i e g o ,  
p ro fe s o ra  p r z y  U n iw e r s y te c ie  St.  W ło d z im ić r z a  w  K i­
j o w i e )  m a jący  z a w ie r a ć :  Makbeta, Króla Leara  i B urze .  
S z e k s p i r  n a d  w szelk ie  s p o d z ie w a n ie  d o b re m  u uas p o  • 
w o d z e n ie m  się c ie s z y ,  l iczy  b o w ie m  kilkase t p r z e d p ła -  
cic ie l i  ( c o  ro b i  wielki zaszczy t  L i t w i n o m . )  J e s t t o  w y ­
b o r n y  p r z e k ła d .  4)  History/a literatury różnych narodów  
p r z e z  H e n ry k a  h ra b ię  R z e w u s k i e g o ,  t o m ó w  dwa. 
5) Pisma przedślubne i przed-splinowe  ( Jo/mes o f  Dycolp)  
t o m ó w  dw a .  ( W y b o r n e  t o  d z ie łko  p ió ra  ks. J a n k o ­
w s k i e g o  znaw c y  tu te js i  c h w a lą . )  6 )  Pielgrzymka Vb 
Ziemi śte ir i i f ft  którą  o d b y ł  ks. I l o ł o w i ń s k i  p rz y  k o ń ­
cu  zesz łego  r o k u ;  m a  wyjść  w  d w ó c h  to m a c h  z ry c in a ­
mi w  p rz e p y śz u ć m  w y d an iu .  7 )  A"owe wspomnienia z p o -  
di óży  j .  J. K r a s z e  w s k i c g o■. t o m ó w  dw a .  W  d ru k u  
są :  u)  T o m y  3 i 4 M ic h a ła  G r a b o w s k i e g o  Litera­
tury i k r y ty k i ; 6) T egoż  r o m a n s u  Stanica BulaJ-pulska  
d w a  pie'rvrsze t o m y ;  e) Wspomnienia Polesia J. J .  K r a ­
s z e w s k i e g o ,  t o m ó w  dw a .  — Encyklopedyja powszechna  
w  tym  r o k u  w y c h o d z i  w  W a rs z a w ie  u A u g .  E m a n u e la
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G liu k s b c rg .  , j ,r ,d r c d a k c y ją  p p .  C li 1 e b  o w  i c z a i M i-  

’ 11 f i a l i n s k i e g o ,  a z k'<lei d o p ie r o  w  ro k u  p- ' iy -  
*łym w y c h o d z ić  będzie  w  W iln ie .  W y s tą p ie n ie  d ■ E .  

G J y ń c a  z r e d a k c j i ,  byno jm nić j  l iczby  k i lk u - ty s ięcy  
l, I ' - f lam era to rów  nie  z m n ie j sz y ło .  T eo f i l  G l i icksbe rg  
^ c h o d z i  w ła ś n ie  w  u k ład  z je d n y m  z n a jc e ln ie js zy ch  te -  
Boczcjnych l i t e ra tó w  n a s z y c h  , k tó ry  ma o b jąć  g łó w n ą  
fedakcy ję  tego  o lb rzy m ie g o  p rzc d s ię b ie r s tw a .

Z W a r s z a w y .  P an  Kazitnidrz W ł a d y s ł a w  W o j .  
c 1 c k i , zn an y  zaszczy tn ie  od lat k i lkunastu  na w id o w n i  
Warszawskiej ze  zn am ien i teg o  sw e g o  ta len iu ,  n iw ę  n auk  
Oprawiając w  z a c i s z u , n o w y m  ją  w z b o g a c i ł  p lo n e m  i 
p o u  sk ro m n y m  ty tu łe m  na  w s tę p ie  p o ł o ż o n y m  , p o s t a ­
now ił  w y s ta w ić  nam o j c ó w ,  d z ia d ó w  i p r a d z i a d ó w  na-  
* * J t b , t a k im i ,  jak im i byli  w  i s to c ie ,  to  j e s t ,  z n ie o g ra ­
niczoną w i a r ą ,  ze  sw o jć m i  c n o ta m i  d o m o w e m i ,  w a d a -  
Ifi i p r z e s ą d a m i .  J e s t to  o b ra z  p rz e sz ło ś c i  p r z e d  oczy  
Oum p r z e d s ta w io n y  p ę d z le m  d o b re g o  m aiarza  i t a ­
n im ,  jaki m u  j e s t  w ła ś c iw y .  Nic są to  sa m e  p ro s te  

wisy j a k o w y c h s ić  sz czeg ó ln y ch  n a g r o m a d z o n y c h  w y ­
p a d k ó w ,  lecz  p o  w iększćj  częśc i  w  sp o s o b ie  d ra m a ty -  
c*nym z p o d a ń  u ło ż o n e  G aw ędy, k tó re  p rz e d s ta w ia ją  
nnn, o so b y  d z i a ł a j ą c e ,  m ó w i ą c e ,  o p o w ia d a ją c e  ró żn e  
Wojc p r z y g o d y ,  jak ich  r,a l w u r a c h  w ie lk ich  p a n ó w ,
- p u b l ic z n y c h  go śc iń cach  lub  d o m a c h  d o ś w ia d c ' i l i .  

Słyszysz tam  m o w ę  ó w c z e sn ą  p a n a  Cześnika i pan i  P o d -  
• to l in y ;  p a n a  zaś Pod czu szy ca  p r z y s łu c h u ją c e g o  się z u- 
•zanow anie ra  s ta rs zy m  od  siebie .  W idz isz  p r z e d  oc z a m i  
P rzesuw ające  się in a t ro n y  w d u ż y c h  k o r n e t a c h ,  r o g ó w -  
nnclj , a z u s t a c h ,  p a l a t y n k a c h , na w y s o k ic h  k o r k a c h ,  
jjtóre za cćl do  s t rze lan ia  p o d o c h o c o n e m u  n ie raz  m a l ­

unkow i s łu z y ty .  Są tam  i s t a ro ż y tn e  zam ki , w  któ- 
f ycb d u c h y  z n a jd o w a ć  się m u s z ą ,  a n a w e t - i  t a k i e ,  gdzie 
P ° r l r e ly  a n te n a tó w  d o  s ieb ie  gadają .  G d z ie  ty lko  z a b a ­
wa. masz p i j a ty k ę ;  gdzie z j a z d ,  s z e rp e n ty n k i  b ł y s z c z ą ,  

D*ynie n ie o c h y b n ie  w ęg rzy n .  W  p o r z e  j c s ic n n ć j ,  m asz  
i P o lo w a n ie ;  w  z a p u s t y ,  hul igi. P rz e d m io te m  tćj gawę- 

, j e s t  ś le p y  m a z u r ,  tamtej p i s k o r z  łęczyck i .  T u  sły-  
y y s z  p r z e s a d z o n e  p o w ie ś c i  m yśliwskie  »Pan ie  k o c h a n -  
"d*; lam s w a w o ln e  z ab aw k i  K an iow sk iego  s ta ro s ty .  S ł o ­
d e m ,  a u t o r  nie p r z e p o m n ia ł  o n i c z ć m ,  aby nam  dać  
W yobrażen ie  ja s n e  i d o h ta d n e  u p ty n io n y c b  w ie k ó w  s p o -  
®obem z a jm u ją c y m ,  s ty le m  tak p r o s ty m  i tak  n a tu r a l ­
nym bez  źadnćj  p r z e s a d y ,  jak im  b y ł  ż y w o t  i język  na-  
*JVcli o jców .  D z ie ło  to  ze  cz tć re c h  to m ó w  sk ła d a ć  się 
będzie i w yjdzie  n ak ła d e m  księgarni S en n ew ald a .  (A.IV.)

I m i o n a  M u z u ł m a n ó w .  M u z u łm a n ie  nie mają 
mion fam ili jnych .  Z  śm ierc ią  M u z u łm a n a  gaśnie także  

lego naąw isko  i z o jca  na  dzieci  n ie  p rze c h o d z i .  Dnia 
• iódmego a lb o  ósm e g o  p c  n a r o d z e n i u ,  o t r z y m u je  d z ie ­
j ę  im ię z k tó rćm  zw yk le  festyn  fam ili jny  j e s t  p o ­
łączo n y .  P rz y  tćj  s p o s o b n o śc i  od m aw ia  ojciec , a lbo  
'»ziad nad  n o w o  -  na ro d z o n y m  m o d l i t w ę ,  i s z e p n ą w sz y  
to- jego  imię d o  u c h a ,  og łasza  je  p o tćm  wszystk im  
Obecnym. W s z y s tk ie  im iona  m o slcn izm u  na cz tć ry  głó- 

ne  klasy po d z ie l ić  m o£na  , i p ró c z  ty c h  nić ma in n y c h  
'm ion  m u z u łm a ń sk ic h .  Do p ić rw szć j  klasy nalc/.ą imiona 
p a t ry ja re b ó w  i p r o r o k ó w ,  p o d łu g  ro zk azu  M o h a m m e d a :  
' 'D awajcie  d z ie c io m  w a sz y m  im iona  p r o ro k ó w .*  D la tego  
*ćz T u r c y  na jczęśc ić j  nadają  dz iec iom  sw o im  im io n a :  
Ibrahi  n f A b r a h a m ) ,  Ismail  ( l z m a e l ) ,  I zzcd  ( I z a a k ) , -  
Jakub ( J a k ó b )  , Ju s s u f  ( J ó z e f ) ,  M ussa  ( M o jz c s z ) ,  Aissa 
( J e z u s ) ,  I l a r u n  ( A r o n ) ,  Daud ( D a w i d ) ,  S o l im au  ( S a ­
l o m o n ) ,  M u b a m m e d  H a m e d  , M a h n n id  ( t r z y  im iona  
P ro ro k a  na  z i e m i ,  w  n iebie  i w  p i e k l e ) .  Za tćmi idą 
im ioua t y c h ,  k tó rzy  do  ro zsze rzen ia  i u tw ie rd z e n ia  Isla- 
mizmu w ie lce  się p rz y c z y n i l i ,  j ako  t o :  O s m a n ,  O m a r , 
Ali i t. p. W  trzcc ić j  k a tego ry i  o b ję te  są imiona p o c z y ­
na jące  się o d  zgłoski Abd  ( s lu g n ) .  jako  to :  A b d - A l la

( s łu g a  B o g a ) ,  K bd-el-K ader  ( s ł u g a  p o t ę ż n e g o ) ,  Abd-eU  
K erim  ( s łu g a  j p a n i a ł o m y ś l n e g o ) ,  A b d - e l - S a m a r  ( s ł u g a  
l i t o ś c i w e g o ) ,  i t. d . , p o  w ięk s ze j  części p o d łu g  dzie-  
v ięódzies ięc iu  p r z y m io tó w  besn ieb .  C z w a r ta  klasa Da- 

k o n ie c  z a w ić ra  im io n a  na zgłoskę din  ( r e l i g i j a )  z a k o ń ­
c z o n e ,  ja k o  t o :  Sutah ed-din  ( S a l a d y n , o d n o w ic ie l  w i a ­
r y ) ,  M eh-ed-din  ( n a s t ę p c a  w i a r y ) ,  Jirair-ed-rf/n  (zna-  
w ie n ie  w i a r y )  i t d. Do tego  należą  j e s z c z e  n iek tó re  
n o m e n k la tu ry  : 1} P e w n e  im iona  z ło z o n e  , ja k o  to  : Ha- 
m ed-el- Ibd  i t. d.  2 )  Im io n a  sam p r z y m io t  o z n a c z a j ą c e ,  
ja k o  t o :  Hassan  ( p i ę k n y )  i tez sam e im iona  z d r o b n ia ł e  
i i lo s s e jn , H u ssu ip , Ilakem  ( m o ż n y ) ,  Sald  ( s z c z ę ś l iw y ) ,  
S e s zy d  ( s p r a w i e d l i w y ) ,  M usta fa  ( o d  Boga w y b r a n y ) . — 
Dia zab iezen ia  n i e p o r o z u m ie n io m  w  w ie lu  j e d n a k o -  
b r z m ią c y c h  im io n ach  , n a d a ją  im także n iek iedy  p r z y  ■ 
dom ki  , k tó re  jed n a k ż e  n ie  m ają w ca le  c h a r a k t e r u  e u r o ­
p e j s k ic h  im ion  f a m i l i j n y c h : syn  b o w ie m  p o  większćj 
części  o t r z y m u je  irt»y p r z y d o m e k ,  n ie  t e n ,  k tó ry  m ia ł  
jego  o jc ie c  W s z y s tk ie  p r a w ie  p r z y d o m k i  n icoznacza  
j ą c e  ja k o w ć j  k w a l i f ik a c y i , ja k o  t o :  E l  - K ebir  ( w i e l -  
Iłi ) , E t-B ek ik  ( c h u d y ) ,  E l-A ttw er  ( j e d n o o k i ) , p o c z y n a ją  
s ię  zgłoską Ben a lbo  Jbn ( s y n ) ,  p c  k lórć j  p o t ć m  imię 
o j c a ,  a lb o  B u  ( s k r ó c e n ie  z A n u , o j c i e c )  n as tęp u je .  O j ­
c iec  p o r z u c a  n iek iedy  p r z y d o m e k ,  k tóry  p ić rw ć j  n o s i ł ,  
a p r z y d o m e k  sy n a  a lb o  córki p r z y b i ć r a ,  ja k o  t o :  Abti- 
Taleb ( o j c i e c  T a l e b a ) ,  A bu -B ekr  ( o jc ie c  d z iew icy  - t a k  
z w a ł  si» te ść  M u h a m m c d a  , gdy  m u  c ó rk ę  sw ą  d a ł  za 
zo n ę ) .  P o d o b n ie ż  i matki idą za tym  p r z y k ła d e m  i m ia ­
nuj.  się w te d y  Om-Kałtum  (m a tk a  Kai  t u m y ) , Om-Habiba 
(m atka  H a b i b j )  i t d. I m io n a  n iew ius t  w  ogólnośc i  w z ię te  
są od p r z y m i o tó w ,  jako  t o :  Salda  r s z c z ę ś l iw a 7 , S e tb ifa  
( p ł o d n a ) ,  Lobna  ( b i a ł a ) ,  D erifa  ( p r z y j e m n a ) ,  Dżemila  
( p i ę k n a ) ,  L utu  ( p e r ł a ) ,  Sa ra  (k w ia t )  i t. d.

Z n a c z e n i e  n a z w i s k a  G i b r a l t a r .  Dla p o ł o ­
żen ia  k ońca  k rw aw ćj  w ła d z y  G o i ó w  z a c h o d n ic h  ro k u  
710 p o  n a r o d z e n iu  C h r y s t u s a ,  p r z y w o ł a ł  h rab ia  J u l i j a n  
z p r z e c iw n e g o  w y b rz e ż a  Afryk* do  H isz p an i i  A rab ó w . 
Ci p o d  d o w ó d z tw e m  T a ry i ta  zaw inęl i  n a jp rzó d  p o d  sk a ­
ł ę ,  k tó ra  od  n iego  n a z w ę  Gebtl al T n tn jk  o t r z y m a ła  
N a z w a  ta zam ien i ła  się późn ić )  w  w y ra z  G ibra ltar, a 
w ię c  z G ib r a l t a re m  ł ą c z y  się h is to r y c z n a  pam ią tka  r o z ­
p o c z ę t e j  w ła d z y  m au ry tań sk ić j  w  Hiszpanii .

Ż w i ć r z  o l b r z y m i .  W  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  
w S t .  L o u is  w y k o p a n o  n ie d a w n o  p o  r a z  p ić rw szy  j e ­
d n eg o  z o lb rz y m ic h  ź w ić rz ą t  p r z e d p o t o p o w e g o  ś w ia t a ,  
M astudon giganteum, ca łk o w i tą  z u p e łn ie  c z a s z k ę , k tó rą  
t e raz  w  m u z e u m  n ad m ie n io n e g o  m iasia  na w id o k  p u ­
bliczny w y s ia w io n o .  Jak  w ielką  j e s t  ta czaszka w n ieść  
m o ż n a  z t e g o ,  iz t a k o w a  za jąćby m ogła  d o ść  d o k ł a i n i e  
c a ły  o j e d n e m  oknie  p okó j  n a s z y c h  z w y c z a jn y c h  d o ­
m ó w ,  a zw ierz  t e n ,  p o d łu g  d o m n ie m a n ć j  jeg o  w i e l k o ­
ś c i ,  p o d o b n o b y  w  n a jw y ż s z y c h  n aszych  k o ś c io ła c h  się  
n ie  zm ieśc i ł .  K ły  jego  tkwią  w  czaszce  h o r y z o n ta ln i e  , 
a k o ń c e  ich są na Kok w ygię te .  K ażdy  z n ich  od  na­
gięcia m ie r z o n y ,  ma dziesi  ć s tóp  d łu g o śc i ,  a o d le g ło ś ć  
j e d n ngo od d ro g ieg o  w  pros te j  liuii d w a d z ie ś c ia  i j e d n ę  
s to p o  w y n o s i .  N ic  m ożna  so b ie  w ca le  d o k ła d n ie  w y ­
ob ra z ić  , na  jak ich  n iw ach  te  z u p e łn ie  p o d łu g  innego  
ro z m ia ru  z b u d o w a n e  p o tw o r y  się p a s ły .  Dla nadan ia  
o d p o w ie d n e j  s to su n k o w o śc i  ow o cze s i icm i’ ś w ia t u ,  p r z y ­
m uszen i  j e s te śm y  w y o b r a z i ć  so b ie  inne  ro zm ia ry  gór , 
rżćk  , d r z e w ,  t r a w  i tym  p o d o b n y c h  p rz e d m io tó w ,  k tó re  
p r z e d  p o to p e m  is tn ia ły .  Z resz tą  zdaje  S ię ,  iz ó w  o l­
b rzym i  p r z e d p o t o p o w y  zw ierz  na ca łe j  o w o c z e sn ć j  p r z e ­
st rzen i  ziemskiej m ieszkał .

O j c i e c  1H a t li c w  1) a w  i o b  e c n i e w  D u b l i ­
n i e ,  gdzie dnia 30go p. in. łii)77 a dnia  I g o  b .m ,  8500 
o s c b  do  zu p e łn e j  w s trzem ięź l iw o ś c i  od sp i ry tu s o w y c h  
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z a k az an y ch  , w z m o g ło  się t e raz  w  I r la o d y i  d o  tego  s t o ­
p n ia  , i je hilha londyńsKicb d o m ó w  h a n d lo w y c h  z a m ó ­
w ie n io m  z a led w o  n as ta rcz y ć  mogą. Z resz tą  dz icńn ik i  
t o r y s o w s k ie  w  us i ło w a n ia ch  d u c h o w ie ń s tw a  k a to l ick ie ­
g o ,  nie  sa m o  p rzyczyn ien ie  się do  p o le p s z e n ia  zd ro w ia  
i  m o ra ln o śc i  k ra jo w c ó w  s w o ic h ,  ale także  inny ce l  u- 
p a t r u j ą , to  j e s t ,  są o n e  tego  z d a n iu ,  iz t a k o w e  mają 
za m ia r  p rzez  na ta rc ie  na pod a tk i  n a ło ż o n e  na n a p o je  
s p i r y t u s o w e ,  nabaw ić  rząd  angie lski  k ł o p o t e m ,  a tem 
s a m em  wskazu ją  daw n ie jszy  p o d o b n y  bieg r z e c z y ,  k tó ry  
o s ta tn ią  r e w o lu c y ję  w l r l a n d y i  p o p rz e d z i ł .

Z a j ą c  p o d w ó j n y .  D zienn ik  K arrateur d elaM euse  
d o n o s i  o n a s tę p u ją c y m  w y p a d k u ,  k tó ry  z p o c z ą tk u  zd a ­
w a ł  się m u  b y ć  n i e p o d o b n y m  do p r a w d y ,  ale późnie'] 
p r z e z  w ia ry  g o d n y c h  ś w ia d k ó w  s tw ie rd z o u y tn  został.  
D n ia  l2 g o  lu teg o  b .  r. d w ó c h  s t r z e lc ó w  b ę d ą c y c h  n ie­
d a le k o  P ie r re f i t t e  ( w  d e p a r t a m e n c ie  M o z y )  na p o l o w a ­
n i u ,  s p o s t r z e g ło  z a j ą c a , k tó ry  d rug iego  na  sw o im  grzb ie ­
c i e  d źw ig a ł .  J e d e n  z m y ś l iw c ó w  s t r z e l i ł  i u b i ł  b ie ż ą c e ­
go  , a£ o to  za jąc  , k tó ry  b y ł  d źw igany ,  zm ien ia  sw ą  ro lę  
i  u n o s i  z so b ą  sw o je g o  r a n n e g o  t o w a r z y s z a ,  lecz o4. 
s t r z a ł u  p o d o h n ie z  u b i ty m  zos ta je .  J a k że  się  nie  zdzi­
w i l i  m y ś l iw i ,  z n a la z ł s z y ,  iz o b a d w a j  za jące  g rzb ie tem  
d o  s ieb ie  z ro śn ię te  b y ły .  D zienn ik :  Echo du M onde Sa-  
v a n t  z dn ia  18go m a rc a  ro b i  w  tćj m ie rze  u w a g ę ,  iz 
Journal des Srnan ts  z r .  1 6 7 7 ,  tud z ież  niejaki p a n  Si- 
g a u d  de  L a fo n d  w  dz ie le  swoje 'm : Mereeilles de la N aturę  
k ilka z jaw isk  tego r o d z a ju  p rzy tacza ją .

M u s z l i  u n i e w i d o c z n y .  G a z e ta  w y c h o d z ą c a  
■w B o m b a ju  u ty s k u je ,  ze  ręk o d z ie ln ie  w  In d y ja c h  u p a ­
d a j ą ,  a w  E u r o p i e  s ię  p o d n o s z ą ,  i na d o w ó d  tego  m ię ­
d z y  innćm i p rz y ta c z a  w y p a d e k  n a s t ę p u j ą c y :  Jeszcze  
p r z e d  d w u d z ie s tą  p ięcią  la ty  w y ra b ia n o  w  Bengalii  dla  
s e ,a ju  p e w ie n  ro d z a j  n ie w id o c z n e g o  m u sz l ib u  , k tó ry  
A brow an  się n a z y w a ł .  Sz tuczka  tego  m usz lina  k o s z tu ­
ją c a  W  r u p i ó w ,  czyli  500 fu n tó w  sz te r l in g ó w  ( n i e m a l  
5000 złr .  m o n .  k o n w . ) ,  b y ła  tak n ad z w y c z a jn ie  lekką i 
z t a k  c ienk iego  w łó k n a  t k a n a ,  iz g d y  ją  r o z p o s t a r to  na 
w ilgo tne j  m u r a w i e ,  w te d y  lud zk ićm  o k iem  d os trzedz  
jc’j  n ie  b y ł o  m o£na.  P e w ie n  N a b o b  k aza ł  p r z e d  n ie ­
d a w n y m  czasem  s łu z ą c e m n  se ra ju  o d e b r a ć  życ ie  za to , 
i£ sz tuczkę  t a k o w e g o  m u sz l in u  p o z o s t a w i ł  na t r a w i e , 
k tó rą  k ro w a  razem  z m u sz l in e m  sp a s ła .  O p o w ia d a ją  
t a k ż e ,  i£ S u ł t a n  A u re n g -Z e b  om al  iz córki sw ej  na s p a ­
len ie  za t o  nie  s k a z a ł ,  ze  jć j  r ę c e ,  tw a rz  i r am iona  
ró w n ic  jak  i k o lo r  jej p łc i  p o d c z a s  pub l iczn eg o  fes ty ­
n u  p o m im o  m usz linow ć j  o s ł o n y ,  tu k . in o c D o  u d e rz y ły  
w  o c z y  w szy s tk ich  o b e c n y c h ,  ze  o jc ie c  jćj  s ą d z i ł ,  iz 
o n a  zw ycz a jem  Angielek bez  wszelh ić j  o s ło n y  p u b l i ­
czn ie  w y s tą p i ła .  J e d n a k  c ó rk a  w k ró tc e  się u s p r a w ie d l i ­
w i ła ,  p rz e k o n a w sz y  o jca ,  i£ s ie d m io ra k ę  ua s ieb ie  z A h ro -  
w a n u  zas ło n ę  zarzuci ła .

P i e r w s z a  m i ł o ś ć  B o  n a p a r t e g o .  B o n a p a r te  
b ę d ą c  p o ru c z n ik ie m  z a b r a ł  zn a jo m o ś ć  i  niejakim p auem  
T a r d i v a ,  a w  do m u  jego p o z n a ł  p a n n ę  G re g o i rc  d u  Co- 
l o m b i e r ,  do  której  p o w z ią ł  p rz y w ią z a n ie .  F am ih jn  d z iew ­
c z y n y  m ieszka ła  w małej m a ję tnośc i .  M ło d y  p o ru c z n ik  
u z y s k a ł  w s tę p  do togo d o m u  i oie  z a n ie d o a ł  u o ń  u czę ­
szczać .  T y m c z a se m  p r z y j e c h a ł  p e w ie n  sz la c h c ic  dc 
B r e s s i c u r , k tó ry  p o d o b n ie ż  s ta r a ł  się o rękę  d z iew cz y ­
ny. B o n a p a r t e  p o s t r z e g ł ,  iz w  tej ch w il i  w y p a d a ł o  mu 
u c zy n ić  krok s t a n o w c z y ,  n a p is a ł  p rz e to  do  k ochank i  
d ługi  l i s t ,  w k tó ry m  w y n u r z y ł  sw e  u c zu c ia  z p r o ś b ą ,  
aby  o tem s w y c h  ro d z ic ó w  zaw iad o m iła .  B o d z ie c  d z iew ­
czy n y  n ied ługo  się w aha l i  w  w y b o r z e  p o m ię d z y  
p o ru c z n ik ie m  n lem njącym  ż a d n y c h  w id o k ó w  a m a ję ­
tn y m  s z la c h c ic o m ,  i dla tego  o s ta tn iem u  córko  p r z y ­
rzekli .  L i s t  zaś l lo u a p a r t c g o  odda l i  t rzecić j  o s o b i e ,

k tó ra  m u  go d o r ę c z y ć  m iała .  L e c z  B o n a p a r t e  n ie  przy* 
ją ł  l istu , ty lko  rz e k ł  d o  o d d a w c y : » Z a trzym aj  g® 
w p a u  p rz y  s o h i e ,  będ z ie  o n  k iedyś  po św ia d c z e n ie m  
m oje j  m iłośc i  i r z e te ln y c h  m o ic h  zam ia ró w .*  T y m  sp<F 
so b e m  familii C o lo m b ic r  z n o w u  ten  l is t  z w r ó c o n o , k tó '  
ry  t e r a z  jak  w ie lka  pam ią tka  j e s t  u  nićj zachow any-  
W kilka m ies ięcy  późn ić j  p a n n a  G re g o i re  Colombi®* 
o d d a ła  w  sam ćj  rz e c z y  p a n u  B rc s s ie u r  sw o ję  rękę.  ^  
1806 z o s ta ła  p a n i  B re s s ic u r  h o n o r o w ą  d a m ą  p r z y  dW®- 
rze  c e s a rz o w e j  J ó z e f i n y , b r a t  jćj o t r z y m a ł  p refek turę ,  
w  T u r y n i e ,  a m a łżonka  jćj m ia n o w a n o  b a r o n e m  i óy*. 
r e k to r e m  la só w  p a ń s t w a ;  tym  s p o s o b e m  d o w ió d ł  N a­
p o l e o n ,  ze  o m ło d z ień cze j  sw ej m i ło śc i  n ie  zapom niał-

N a d z w y c z a j n y  s t a n  c z ł o w i e k a .  W  Angb* 
m ałćm  m ias tec zku  H u d d e rs f ie ld  jes t  p e w ie n  c z ł o w i e k » 
k tó ry  spi  n ie p r z e r w a n ie .  Ży je  o n  sa m y m  sn e m  ty łku  
F a in i l i ja  je g o  p o z w a la  go w idz ićć  za p ie n ią d z e .  Mówi?» 
£e sp i  j u z  o d  la t  t r z y d z ie s tu  i d w ó c n , n ico b u d z iw sz?  
się  aui razu .  S p ią ć  n a w e t  je  i p i j e .  B r e w n i  p rz e s t r a ­
szeni  snem  jego  , chcie l i  z p o c z ą tk u  g w a t to w n  ćmi ś ro d ­
kam i  w y r w a ć  go z tego s i a n u ,  a le  n i e p o d o b n a  był® 
tego  dokazać-  P r o b o w a n o  usk u te czn ić  to  w o d ą  i ognici", 
p u s z c z a n o  mu k r e w , p r z e z  ła t  kilkę u £ y w a n o  s p o s o b ó w  
h o m e o p a t y c z n y c h , w szys tko  nic  nie p o m o g ł o ;  o n  s f L 
i sp i  n ie p rz e rw a n ie .  N ajs ław n ie js i  le k a rz e  u t rz y m u ją »  
źe  o n  się nic o b u d z i ,  a£ w  chw il i  sk o n a n ia ,  gdyz zyci® 
jego  je s t  jak najściślej zc s p a m e m  z łączone .  Ś p i ą c y  teO 
c z ło w ie k  j e s t  z d r ó w , p u ls  jego ró w n ie  jak  i oddech  
reg u la rn y .  Z resz tą  to  s p a n ie  d la  familii j e g c  j e s t  ko­
r z y s t n e ,  gdyz od  c ie k a w y c h  zn a c z n y  ju ż  so b ie  m ają tek  
uzb ićra ia .

Z n o w u  w y n a l a z e k .  W  A m ste rd a m ie  m ew olno  
n ik o m u  w ie c z o re m  c h o d z ić  p o  u l i c y ,  k to  nić  ma z sobą 
o św ie l lo n ć j  la tarni . Z  tego p o w o d u  tam te jszy  kape lu-  
sznik H o o p c  w p a d ł  na m yśl  r o b ien ia  p r z e j rz y s ty c h  k®-
p e lu s z ó w  m ę z k ic b , w  k tó ry c h  u m iesz czo n a  i zapalon*  
ś w ie c a ,  kape lusz  w  la ta rn ię  p rz e m ie n ia .  T o  s łu ż y  dis 
p łc i  m o c n ie j s z ć j ; zaś d la  p łc i  s łabsze j  (p ięk n e j ) ,  zamyśl® 
on  sw ó j  w ynalazek  o d m ie n ić ;  to  j e s t  c h ce  s e rc a  Uobić‘ 
p r z e j rz y s tć m i  u c z y n ić ,  ab y  w  n ic h  k ażd y  w szystk ie  icb 
u czu c ia  w y raźn ie  m ógł czy tać .  T e n  w y n a laze k  godzien  
nieśm ier te lnośc i .

S z c z ę ś l i w o ś ć  p o d ł u g  z d a n i a  K o n f u c y j u -  
s z a .  B ło g o s ła w io n y  je s t  cz łow iek  nic  uie ro z u m ie ją c y ,  
a lb o w ie m  u igdy  źle z ro z u m ia n y m  nic  będz ie .  — B łogo­
s ła w io n y  jes t  cz ło w iek  uic n i e d a j ą c y , a lb o w ie m  nigdy 
n ie w d z ięcz n o śc i  nic  dozna .  —  B ło g o s ła w io n y  j e s t  mą* 
ad w o k a ta  m c p o t r z e b u j ą c y , a lb o w iem  Ładnej s t r a ty  nie 
pon ies ie .  — B ło g o s ła w io n y  j e s t  m ą ż ,  k tó ry  z n iedos ta tku  
m a ło  j a d a ć  m u s i ,  a lb o w ie m  n igdy na n i e s t r a w n o ś ć  c h o ­
r o w a ć  n ie  będzie .  —  B ło g o s ł a w io n y  j e s t  cz ło w ie k  o ka­
żd y m  źle m ó w i ą c y ,  a lb o w iem  nik t  go o stronnictw® 
nie  posądzi.

P r z e b i e g  z ł o d z i e j s k i .  N a g ie łdzie  kupieckiej 
w B o r d e a u s  d a ł  się z tem  s ły szeć  p e w ie n  k u p i e c ,  i* 
z a p o m n ia ł  z io tę  tabak ie rkę , ,  d o d a j ą c ,  i£ ją  z a p e w n a  
w d o m u  i:a k o m in k u  zos taw ił .  W  kilka chw il  późnić] 
m e  znaj  d a je  tak że  z ło te g o  zegarka  w  sw o je j  k ie s z ó u c e '  
sp ie szy  w ięc  e /ć m p r ę d z ć j  d o  d o m u  , i d o w ia d u je  się od 
sw o je j  z o n y ,  iz tab ak ie rkę  r a z e m  z zegark iem  do giełdy 
mu p o s .a ł a .  P rz y sz e d ł  b ow iem  p o  nią  p e w ie n  m ężczy ­
z n a ,  a ua d o w ó d ,  ze je s t  od  męża  p rz y s ła n y  , p o k aza ł  
jego zegarek  z ło ty .  2 ona  k u p ca  jak  j e d n o  tak i drugi® 
mu d o rę c z y ła .  T y m  s p o s o b e m  k u p ie c  zos ta ł  w d w ó j ­
nasób  o k ra d z io n y m .

C z y n n o ś ć  p o d ł u g  w y r a z u  s ł o w a .  sK azd y  
p o c z ą te k  je s t  cięzki<-, r z e k ł  p o c zą tk u jący  z ło d z ie j ,  i dl® 
tego u k ra d ł  n a jp r z ó d  k o w ad io .
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